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  I tak będziesz moja


PROLOG

Fer­ra­ri po­ły­ka­ło ki­lo­me­try, jak­by wy­czu­wa­jąc jego znie­cier­pli­wie­nie. Zje­chał z au­to­stra­dy, a w gło­wie wciąż roz­brzmie­wa­ły mu sło­wa, któ­re usły­szał tego ran­ka: „Jest za­ła­twio­ny, Nik. Ko­niec za­cią­ga­nia po­ży­czek pod hi­po­te­kę. Ro­dzin­na for­tu­na pój­dzie w bło­to. Stra­ci wszyst­ko”.

Ni­kos po­my­ślał, że po­wi­nien być za­chwy­co­ny. Ale nie był. Ni­g­dy nie pra­gnął, by Ar­thur Ke­ning­ton cier­piał. Jed­nak los tego czło­wie­ka jako na­rzę­dzie ze­msty… mu­siał przy­znać, że prze­ma­wia to do nie­go.

Ma­rzył o tym od sze­ściu lat. Oczy­wi­ście, Ar­thur Ke­ning­ton nie był pierw­szym sno­bem, z ja­kim przy­szło mu się zmie­rzyć. Jako naj­bied­niej­szy chło­pak w pre­sti­żo­wej szko­le ży­wił głę­bo­kie po­czu­cie wy­ob­co­wa­nia.

W przy­pad­ku Ar­thu­ra jed­nak spra­wa przed­sta­wia­ła się go­rzej. Bądź co bądź, ten czło­wiek za­pła­cił mu za to, by usu­nął się z ży­cia Mar­nie, twier­dząc, że ni­g­dy nie bę­dzie od­po­wied­ni dla jego uko­cha­nej cór­ki. A ona po­zby­ła się go po­słusz­nie jak zbęd­ne­go ba­la­stu.

Mar­nie albo też „lady spad­ko­bier­czy­ni”, jak ją na­zy­wa­no: pięk­na i ta­jem­ni­cza księż­nicz­ka, któ­ra kie­dyś dzier­ży­ła jego ser­ce w swych wy­pie­lę­gno­wa­nych dło­niach. Zmiaż­dży­ła je, a po­tem, na oj­cow­skie żą­da­nie, od­rzu­ci­ła jak coś bez­war­to­ścio­we­go.

Wów­czas bo­la­ło go to jak dia­bli, ale Ni­kos od daw­na do­strze­gał w tym siłę na­pę­do­wą, któ­ra po­zwo­li­ła mu wspiąć się na szczyt fi­nan­so­we­go świa­ta.

Uśmiech­nął się, ja­dąc przez po­łu­dnio­wy Lon­dyn. Role się od­wró­ci­ły; te­raz to on spra­wo­wał wła­dzę i za­mie­rzał użyć jej prze­ciw­ko Mar­nie, by po­ję­ła, jak bar­dzo była głu­pia.

Był wład­ny po­móc jej ojcu, do­wieść swej war­to­ści i w koń­cu za­wład­nąć jej ser­cem i prze­ko­nać się, czy ma ocho­tę oka­zać de­li­kat­ność… czy też od­pła­cić pięk­nym za na­dob­ne.


ROZDZIAŁ PIERWSZY

Nie po­win­na tu przy­cho­dzić. Po­wta­rza­ła so­bie całą dro­gę, żeby za­wró­cić. Nie było jesz­cze za póź­no.

Nie­praw­da.

W chwi­li, gdy się z nią skon­tak­to­wał, ko­ści zo­sta­ły rzu­co­ne, a w jej spo­koj­nym ży­ciu roz­pę­ta­ła się bu­rza.

Ni­kos.

Wró­cił.

I pra­gnął ją zo­ba­czyć.

Win­da mi­ja­ła po ko­lei pię­tra szkla­ne­go bu­dyn­ku, ale rów­nie do­brze mo­gła zmie­rzać ku pie­kiel­nym cze­lu­ściom. Mar­nie czu­ła na war­gach kro­pel­ki potu.

Sku­pia­ła się bez resz­ty na na­stęp­nych trzy­dzie­stu mi­nu­tach, za­sta­na­wia­jąc się, jak zdo­ła je prze­trwać.

„Mu­szę się z tobą zo­ba­czyć. To waż­ne”.

Głos mu się nie zmie­nił; wciąż po­brzmie­wał pew­no­ścią sie­bie. Na­wet w wie­ku dwu­dzie­stu je­den lat, nie mo­gąc się po­chwa­lić żad­ny­mi osią­gnię­cia­mi, Ni­kos Ky­ria­zis ema­no­wał tą samą aro­gan­cją, któ­ra te­raz była jego zna­kiem fir­mo­wym. Ow­szem, miał te­raz mi­liar­dy, ale na­wet bez gro­sza przy du­szy spra­wiał wra­że­nie wład­cze­go.

Przez chwi­lę za­sta­na­wia­ła się, czy mu nie od­mó­wić. Upły­nę­ło tyle cza­su… Po co wra­cać do za­mierz­chłej prze­szło­ści? Zwłasz­cza że wciąż była po­dat­na na jego urok. I wie­dzia­ła o tym.

„Cho­dzi o two­je­go ojca”.

Wszel­kie wąt­pli­wo­ści znik­nę­ły.

Po­my­śla­ła te­raz o Ar­thu­rze Ke­ning­to­nie. Zmie­nił się ostat­nio i schudł, ale nie dzię­ki zdro­we­mu sty­lo­wi ży­cia. Mar­twi­ła się o ojca, a te­le­fon Ni­ko­sa tyl­ko po­głę­bił jej tro­skę.

Kie­dy drzwi win­dy roz­su­nę­ły się na naj­wyż­szym pię­trze sta­lo­wo-szkla­ne­go mo­no­li­tu w sa­mym ser­cu na­brze­ża Ca­na­ry Wharf, zo­ba­czy­ła wiel­ką ta­blicz­kę z na­zwi­skiem KY­RIA­ZIS.

Ky­ria­zis Ni­kos.

– Boże – wy­szep­ta­ła, by za­pa­no­wać nad ner­wa­mi. Zdol­ność skry­wa­nia my­śli i uczuć przed ze­wnętrz­nym świa­tem za­wio­dła ją te­raz cał­ko­wi­cie. Po­bla­dła, nie mo­gąc za­pa­no­wać nad drże­niem pal­ców.

– Po­móc, ma­da­me?

Za­mru­ga­ła za­sko­czo­na i ru­szy­ła z wy­mu­szo­nym uśmie­chem w stro­nę biur­ka re­cep­cjo­nist­ki.

– Lady Ke­ning­ton – oznaj­mi­ła ko­bie­ta, ob­rzu­ca­jąc za­cie­ka­wio­nym spoj­rze­niem jej kasz­ta­no­we wło­sy z na­tu­ral­ny­mi ja­sny­mi pa­sem­ka­mi i re­gu­lar­ne rysy w de­li­kat­nej twa­rzy, wresz­cie drob­ną syl­wet­kę. Wszy­scy ją roz­po­zna­wa­li.

„Ser­ce z lodu”, jak zwy­kły okre­ślać ją bru­kow­ce, a re­cep­cjo­nist­ka za­pew­ne do­strze­gła wy­nio­słość w jej pięk­nych oczach.

– Tak… Je­stem umó­wio­na z… – Mu­sia­ła zdo­być się na od­wa­gę, by to wy­mó­wić. – Z pa­nem Ni­ko­sem Ky­ria­zi­sem.

– Oczy­wi­ście. – Re­cep­cjo­nist­ka wska­za­ła krze­sła. – Nie­dłu­go się po­ja­wi. Pro­szę usiąść.

W in­nych oko­licz­no­ściach Mar­nie par­sk­nę­ła­by śmie­chem. Cały dzień szy­ko­wa­ła się jak na ścię­cie, a te­raz mia­ła cze­kać?

Usia­dła, ma­jąc za szkla­ną ścia­ną wspa­nia­ły wi­dok.

Śle­dzi­ła jego dro­gę na szczyt, czy­ta­jąc o suk­ce­sach na ca­łym świe­cie. Nie było to trud­ne. Ni­kos stał się mi­liar­de­rem z ła­two­ścią, z jaką więk­szość lu­dzi wkła­da ran­kiem buty. Wszyst­ko, cze­go się tknął, prze­mie­nia­ło się w zło­to.

Mar­nie gra­tu­lo­wa­ła mu w my­ślach, czy­ta­jąc o nim w in­ter­ne­cie – z wy­jąt­kiem tych chwil, kie­dy po­ja­wiał się wi­ze­ru­nek ko­bie­ty, z jaką się aku­rat uma­wiał. Za­wsze była wy­so­ka, poza tym duże pier­si, blond wło­sy i pew­ność sie­bie, o ja­kiej oso­by jej po­kro­ju mo­gły tyl­ko po­ma­rzyć. Wie­dzia­ła, że ni­g­dy nie bę­dzie taka jak one – ema­nu­ją­ce sek­su­al­no­ścią i za­do­wo­le­niem.

Po dwu­dzie­stu mi­nu­tach zbli­ży­ła się do niej re­cep­cjo­nist­ka.

– Lady Ke­ning­ton?

Mar­nie drgnę­ła.

– Pan Ky­ria­zis ocze­ku­je pani.

No cóż, naj­wyż­szy czas, po­my­śla­ła, idąc za ko­bie­tą.

Za mlecz­ną szy­bą drzwi wi­dać było nie­wy­raź­ną syl­wet­kę, po­zba­wio­ną jed­nak szcze­gó­łów. To mu­siał być on.

– Lady Ke­ning­ton – za­anon­so­wa­ła ją re­cep­cjo­nist­ka.

Mar­nie przy­sta­nę­ła na pro­gu nie tyle drzwi, ile chwi­li, o któ­rej la­ta­mi fan­ta­zjo­wa­ła, wzię­ła głę­bo­ki od­dech i wkro­czy­ła do im­po­nu­ją­ce­go ga­bi­ne­tu.

Czy się zmie­nił? Czy wciąż ist­nia­ła mię­dzy nimi ta więź? Czy może sześć lat znisz­czy­ło ją do­szczęt­nie?

– Ni­kos – po­wie­dzia­ła chłod­no i obo­jęt­nie, ale ser­ce wa­li­ło jej mło­tem.

Stał przy oknie i te­raz od­wró­cił się do niej w bla­dym świe­tle po­po­łu­dnio­we­go słoń­ca.

Upływ cza­su oka­zał się dlań nie­zwy­kle ła­ska­wy. Twarz, któ­rą tak ko­cha­ła, nie zmie­ni­ła się, tyle że do­wo­dzi­ła te­raz mą­dro­ści i świa­do­mo­ści suk­ce­su. Ciem­ne oczy oko­lo­ne czar­ny­mi rzę­sa­mi, lek­ko znie­kształ­co­ny nos – sku­tek ja­kie­goś wy­pad­ku w dzie­ciń­stwie – sze­ro­kie usta nad bro­dą z doł­kiem, wy­dat­ne ko­ści po­licz­ko­we, jak­by wy­ku­te przed wie­ka­mi z ka­mie­nia. Twarz, któ­ra świad­czy­ła o sile i wła­dzy – i któ­ra do­ma­ga­ła się jej mi­ło­ści.

No­sił krót­sze wło­sy, ale na­dal mu­ska­ły mu koł­nierz i od­zna­cza­ły się ku­szą­cą gę­sto­ścią.

Z le­ni­wą aro­gan­cją prze­su­nął spoj­rze­niem po jej twa­rzy, po­tem ob­jął nim jej pier­si i szczu­płą ta­lię. Po­czu­ła falę go­rą­ca, gdy po­wró­ci­ły z całą mocą daw­no tłu­mio­ne uczu­cia.

Jej skó­ra re­ago­wa­ła na jego wzrok, jak­by jej do­ty­kał, jak­by mu­skał pal­ca­mi jej cia­ło, obie­cu­jąc przy­jem­ność i sa­tys­fak­cję.

– Mar­nie…

Ści­snę­ło ją w doł­ku; za­wsze lu­bi­ła brzmie­nie swo­je­go imie­nia w jego ustach.

Drzwi za jej ple­ca­mi za­mknę­ły się z ci­chym trza­skiem, a ona nie­mal pod­sko­czy­ła jak opa­rzo­na. Z tru­dem nad sobą pa­no­wa­ła.

W nor­mal­nej sy­tu­acji za­cho­wa­ła­by spo­kój. Ale to był Ni­kos. Wszyst­ko wy­da­wa­ło się inne.

– No i co? – spy­ta­ła, si­ląc się na nie­znacz­ny uśmiech. – We­zwa­łeś mnie. Chy­ba nie po to, by się na mnie ga­pić?

Uniósł brew, co od razu na nią po­dzia­ła­ło. Za­po­mnia­ła już, jak nie­bez­piecz­nym wy­glą­dem od­zna­cza się ten męż­czy­zna. Był peł­nym na­mięt­no­ści czło­wie­kiem, któ­ry ni­cze­go nie ukry­wa. Wy­czu­wa­ła te­raz jego nie­cier­pli­wość.

– Na­pi­jesz się? – Brzmie­nie jego gło­su było jed­no­cze­śnie słod­kie i pi­kant­ne.

– Na­pić się? – Uda­ła dez­apro­ba­tę. – O tej go­dzi­nie? Nie, dzię­ku­ję.

Wzru­szył ra­mio­na­mi, a ona od­wró­ci­ła wzrok. Kie­dy za­czął iść w jej stro­nę, nie była w sta­nie ru­szyć się z miej­sca.

Za­trzy­mał się tuż przed nią z nie­od­gad­nio­nym wy­ra­zem twa­rzy. Jego woń ata­ko­wa­ła jej zmy­sły, a in­ten­syw­na mę­skość przy­pra­wia­ła cia­ło o ogień. Mia­ła wra­że­nie, że ugi­na­ją się pod nią ko­la­na, ale zdo­ła­ła za­cho­wać obo­jęt­ny wy­raz twa­rzy i wy­zy­wa­ją­ce spoj­rze­nie.

– Po­wie­dzia­łeś, że chcesz ze mną po­roz­ma­wiać. Że to waż­ne.

– Tak – mruk­nął, wpa­tru­jąc się w nią, jak­by dzie­lą­ce ich lata opo­wia­da­ły hi­sto­rię, któ­rą chciał po­znać.

Mar­nie pró­bo­wa­ła so­bie uświa­do­mić, co się zmie­ni­ło w jej ze­wnętrz­nym wy­glą­dzie od cza­su, kie­dy po raz ostat­ni Ni­kos wy­szedł z jej ro­dzin­ne­go domu – z Ke­ning­ton Hall. Jej wło­sy, nie­gdyś dłu­gie i ja­sne, te­raz się­ga­ły ra­mion i były znacz­nie ciem­niej­sze. Nie ma­lo­wa­ła się wte­dy, te­raz jed­nak nie opu­ści­ła­by domu bez odro­bi­ny ma­ki­ja­żu. Ostroż­ność, ja­kiej na­uczy­li ją pa­pa­raz­zi po­lu­ją­cy na sma­ko­wi­tą oka­zję.

– Więc?

– Po co ten po­śpiech, aga­pe mou?

Drgnę­ła, sły­sząc ten czu­ły zwrot; świerz­bi­ła ją dłoń, by dać mu w twarz. Mia­ła wra­że­nie, że wbi­to jej nóż w pierś. Pra­gnę­ła jed­nak prze­trwać to spo­tka­nie bez­na­mięt­nie.

– Ka­za­łeś mi cze­kać dwa­dzie­ścia mi­nut. Mam coś po­tem do za­ła­twie­nia – skła­ma­ła. – Pro­po­nu­ję, że­by­śmy przy­stą­pi­li do rze­czy.

Zno­wu uniósł wład­czo brew. Jego nie­za­do­wo­le­nie spra­wi­ło jej przy­jem­ność, po­zwa­la­ło stłu­mić bar­dziej nie­po­ko­ją­ce my­śli.

– Co­kol­wiek masz do za­ła­twie­nia, su­ge­ru­ję, byś to prze­ło­ży­ła.

– Apo­dyk­tycz­ny jak za­wsze – za­uwa­ży­ła.

Ro­ze­śmiał się.

– Po­do­ba­ło ci się to kie­dyś, o ile so­bie przy­po­mi­nam.

Skrzy­żo­wa­ła ręce na pier­siach, nie chcąc, by się zo­rien­to­wał, jak bar­dzo zdra­dza ją wła­sne cia­ło.

– Nie je­stem tu dla wspo­mnień – oznaj­mi­ła sztyw­no.

– Nie masz po­ję­cia, dla­cze­go tu je­steś.

Na­po­tka­ła jego spoj­rze­nie i po­czu­ła prze­ska­ku­ją­cą mię­dzy nimi iskrę.

– Tak. Nie mam po­ję­cia.

Ża­łu­jąc, że nie po­słu­cha­ła wcze­śniej in­stynk­tu i nie od­mó­wi­ła spo­tka­nia, ru­szy­ła do drzwi. Prze­by­wa­nie z nim w jed­nym po­miesz­cze­niu i od­czu­wa­nie z całą siłą jego wro­go­ści było nie do znie­sie­nia.

Do pew­nych spraw nie na­le­ża­ło po­wra­cać – ta­kich jak ich zwią­zek.

– Nie wiem, dla­cze­go po­słu­cha­łam. – Po­krę­ci­ła gło­wą. – Nie po­win­nam była tu przy­cho­dzić.

Zno­wu się ro­ze­śmiał i po­dą­żył za nią do drzwi, na któ­rych po­ło­żył dłoń.

– Za­trzy­maj się.

Drgnę­ła, a on zdał so­bie spra­wę, że jest po­de­ner­wo­wa­na. Z po­zo­ru zim­na, nie­czu­ła, opa­no­wa­na, ale też nie­pew­na. Do­strzegł jej wiel­kie oczy w kształ­cie mig­da­łów, za­nim przy­bra­ła minę znie­cier­pli­wie­nia.

Ale prze­cież była to poza. Nie ina­czej. Z całą siłą po­wró­ci­ła prze­szłość, jak­by znów sta­li się dzie­cia­ka­mi. Sza­leń­czo za­ko­cha­ny­mi na­sto­lat­ka­mi, pew­ny­mi ni­cze­go i wszyst­kie­go, nie­zdol­ny­mi do utrzy­ma­nia rąk przy so­bie, świa­do­my­mi za­ka­za­ne­go owo­cu.

Wy­czu­wa­jąc jej krę­tac­two, oznaj­mił zde­cy­do­wa­nie:

– Two­je­mu ojcu gro­zi cał­ko­wi­ta ru­ina. Je­śli mnie nie wy­słu­chasz, zban­kru­tu­je w cią­gu mie­sią­ca.

Za­sty­gła, krew od­pły­nę­ła jej z twa­rzy. Po­krę­ci­ła gło­wą i wy­mam­ro­ta­ła, że to nie­moż­li­we, choć umysł pod­po­wia­dał co in­ne­go. Sama wi­dzia­ła, jak Ar­thur się ostat­nio zmie­nił. Stres, gniew, al­ko­hol, nie­spo­koj­ny sen. Dla­cze­go nie na­le­ga­ła, żeby jej po­wie­dzie­li, co się dzie­je? On albo mat­ka?

– Nie mam in­te­re­su w tym, by cię okła­my­wać – po­wie­dział zwy­czaj­nie. – Usiądź.

Ski­nę­ła gło­wą, po­de­szła do sto­łu i usia­dła na krze­śle. Na­lał dwie szklan­ki wody, pod­su­nął jej jed­ną, po­tem za­jął miej­sce na­prze­ciw­ko. Jego sto­py otar­ły się przy­pad­ko­wo o jej nogi; drgnę­ła gwał­tow­nie. Szok wy­wo­ła­ny tym, co usły­sza­ła, po­zba­wił ją kon­tro­li nad cia­łem.

Za­uwa­żył to. Jego uśmiech roz­ba­wie­nia wpra­wił­by ją w za­kło­po­ta­nie, gdy­by nie cię­żar bez­brzeż­nej tro­ski.

– Tata… Nie… – Po­ło­ży­ła dło­nie na bla­cie, sta­ra­jąc się zro­zu­mieć co­kol­wiek.

– Twój oj­ciec, jak wie­lu nie­ostroż­nych in­we­sto­rów, cier­pi z po­wo­du za­wi­ro­wań na ryn­ku. Po­stę­po­wał nie­ro­zum­nie.

Po­wie­dział to z oczy­wi­stym bra­kiem sza­cun­ku, Mar­nie jed­nak nie za­mie­rza­ła opo­no­wać. Kie­dyś była naj­więk­szym prze­ciw­ni­kiem ojca, ale i to się z cza­sem zmie­ni­ło. Przy­gnę­bie­nie wy­wo­ła­ne śmier­cią Lib­by prze­mie­ni­ło się w bez­wa­run­ko­wą lo­jal­ność, któ­ra nie po­zo­sta­wia­ła miej­sca na wąt­pli­wo­ści. Pra­gnie­nie za­cho­wa­nia ro­dzi­ny nie po­zwa­la­ło na zra­ża­nie je­dy­nych lu­dzi, któ­rzy ro­zu­mie­li jej żal. Zro­bi­ła­by wszyst­ko, żeby oszczę­dzić im bólu, na­wet je­śli ozna­cza­ło to po­rzu­ce­nie uko­cha­ne­go czło­wie­ka, tyl­ko dla­te­go, że bu­dził ich zde­cy­do­wa­ną dez­apro­ba­tę.

Po­pa­trzy­ła na nie­go jak przez mgłę. Po­wró­ci­ły wspo­mnie­nia, któ­re ze­pchnę­ła w mrocz­ne za­ka­mar­ki umy­słu. Na­le­ża­ły do prze­szło­ści. Obo­je byli te­raz in­ny­mi ludź­mi.

– Stra­ci wszyst­ko bez na­tych­mia­sto­wej po­mo­cy. Bez pie­nię­dzy.

Mar­nie ob­ra­ca­ła wol­no pier­ścio­nek wo­kół pal­ca – ner­wo­wy od­ruch. Na jej twa­rzy, tak pięk­nej, ma­lo­wa­ło się przy­gnę­bie­nie, i Ni­kos jej współ­czuł. Kie­dyś jej ból był dlań ana­te­mą. Rzu­cił­by się pod au­to­bus, by oca­lić jej ży­cie. Kie­dyś obie­cał, że bę­dzie ją za­wsze ko­chał.

Ona mu od­po­wie­dzia­ła, że ni­g­dy nie bę­dzie dla niej dość do­bry. Albo dała mu to do zro­zu­mie­nia.

– Tata ma wie­lu wspól­ni­ków. Lu­dzi bo­ga­tych.

– Po­trze­bu­je bar­dzo du­żej sumy.

– Zdo­bę­dzie ją – od­par­ła z fał­szy­wą zu­chwa­ło­ścią.

Jego uśmiech był nie­mal okrut­ny.

– Sto mi­lio­nów fun­tów do koń­ca mie­sią­ca?

– Sto… – Przy­mknę­ła oczy, ukry­wa­jąc przed nim szok i nie­do­wie­rza­nie.

– A to do­pie­ro po­czą­tek – cią­gnął. – Ale je­śli chcesz wyjść…

Wska­zał drzwi.

Mar­nie znów się za­czę­ła ba­wić pier­ścion­kiem, po­tem spoj­rza­ła na nie­go.

– Więc? Jaki masz in­te­res w biz­ne­sie mo­je­go ojca?

– W jego biz­ne­sie? – Par­sk­nął śmie­chem. – Żad­ne­go in­te­re­su.

– Do­my­ślam się, że mnie we­zwa­łeś, bo masz ja­kiś plan. – Przy­ku­ła go spoj­rze­niem brą­zo­wych oczu. – Prze­stań mnie zwo­dzić i po­wiedz po pro­stu, o co cho­dzi.

Uśmiech­nął się bez cie­nia ra­do­ści.

– Nie masz chy­ba pra­wa wy­da­wać mi po­le­ceń.

Po­pa­trzy­ła na nie­go za­sko­czo­na.

– Nie ro­bię tego. – Po­krę­ci­ła gło­wą. – Po pro­stu… pro­szę. Po­wiedz mi wszyst­ko.

Wzru­szył ra­mio­na­mi.

– Złe de­cy­zje, złe in­we­sty­cje. Zły biz­nes. – Po­pa­trzył na nią prze­ni­kli­wie. – Po­wo­dy nie mają zna­cze­nia.

– Dla mnie mają.

– Nie są­dzę, by zna­la­zło się na świe­cie dzie­się­ciu lu­dzi, któ­rzy ze­chcie­li­by po­móc fi­nan­so­wo two­je­mu ojcu. A tych, któ­rzy mie­li­by mo­ty­wa­cję, moż­na by po­li­czyć na pal­cach jed­nej ręki.

Mar­nie przy­gry­zła war­gę, pró­bu­jąc roz­pacz­li­wie po­my­śleć o kimś, kto mógł­by za­si­lić go­tów­ką upa­da­ją­ce im­pe­rium jej ojca.

Przy­cho­dził jej do gło­wy tyl­ko je­den czło­wiek, któ­ry te­raz pa­trzył na nią tak, że wszyst­ko się w niej roz­ta­pia­ło. Nie mo­gąc dłu­żej usie­dzieć w miej­scu, wsta­ła i po­de­szła do okna. W dole wi­bro­wał ży­ciem Lon­dyn: sa­mo­cho­dy i lu­dzie zaj­mu­ją­cy się swo­im ży­ciem; je­den wiel­ki wir ak­tyw­no­ści.

– Tata ni­g­dy nie na­le­żał do two­ich ulu­bień­ców – za­uwa­ży­ła ci­cho. – Skąd mam wie­dzieć, czy nie zmy­ślasz tego wszyst­kie­go z ja­kie­goś okrut­ne­go po­wo­du, zna­ne­go tyl­ko so­bie?

– Upa­dek two­je­go ojca to ża­den se­kret. An­der­son mi po­wie­dział.

– An­der­son?

Po­czu­ła się jak ugo­dzo­na no­żem. Myśl o na­rze­czo­nym Lib­by przy­pra­wiał o żal to­wa­rzy­szą­cy za­wsze wszyst­kie­mu, co wią­za­ło się z oso­bą jej sio­stry.

– Wciąż je­ste­śmy w kon­tak­cie – wy­ja­śnił ze wzru­sze­niem ra­mion.

Po­my­śla­ła o ro­dzi­nie An­der­so­na Hol­ta, o jej for­tu­nie. Może oni zdo­ła­li­by po­móc? Od razu wy­bi­ła to so­bie z gło­wy. Sto mi­lio­nów w go­tów­ce. Zresz­tą Ar­thur Ke­ning­ton ni­g­dy by się nie zgo­dził.

Współ­czu­cie dla czło­wie­ka, któ­ry ją wy­cho­wy­wał, stłu­mi­ło wszel­kie roz­wa­ża­nia o na­rze­czo­nym jej nie­ży­ją­cej sio­stry. Prze­łknę­ła łzy, nie chcąc oka­zy­wać sła­bo­ści ni­ko­mu, zwłasz­cza Ni­ko­so­wi.

– Wy­da­wał się ostat­nio przy­gnę­bio­ny – przy­zna­ła nie­pew­nie.

– Nie wąt­pię. Stra­ta do­rob­ku ca­łe­go ży­cia i dzie­dzic­twa przod­ków za­wa­ży mu na su­mie­niu. I na jego mo­nu­men­tal­nym ego.

Pu­ści­ła to mimo uszu, sku­pio­na na sy­tu­acji.

– Nie ro­zu­miem, dla­cze­go nic nie po­wie­dział.

– Na­praw­dę? – Bły­snę­ły mu gniew­nie oczy na wspo­mnie­nie ostat­niej roz­mo­wy z lor­dem Ar­thu­rem Ke­ning­to­nem. – Ten czło­wiek czer­pie dumę z fak­tu, że chro­ni cię przed świa­tem. Chciał­by ci za wszel­ką cenę oszczę­dzić bólu, ja­kim jest prze­by­wa­nie w rze­czy­wi­sto­ści.

– To na­zy­wasz rze­czy­wi­sto­ścią? – spy­ta­ła kpią­co, roz­glą­da­jąc się po prze­past­nym wnę­trzu peł­nym ar­cy­dzieł sztu­ki współ­cze­snej.

Do­strze­gła, jak drgnął mu mię­sień na twa­rzy. Kim była, by osą­dzać jego suk­ces? Wie­dząc o jego dzie­ciń­stwie, uświa­da­mia­ła so­bie, że kto jak kto, ale Ni­kos za­znał praw­dzi­wej bie­dy.

– Prze­pra­szam – po­wie­dzia­ła sztyw­no. – Nie po­no­sisz za nic winy.

Do­znał cze­goś bli­skie­go współ­czu­ciu. Uświa­da­mia­jąc so­bie, że wciąż po­tra­fi wzbu­dzać w nim ta­kie emo­cje, stłu­mił wszel­ką de­li­kat­ność.

– Nie po­no­szę. A on stra­ci wszyst­ko, Mar­nie. In­we­sty­cje, re­pu­ta­cję, Ke­ning­ton Hall. Jego przy­kład bę­dzie sta­no­wił prze­stro­gę, a praw­do­po­dob­niej przed­miot szy­der­stwa.

– Prze­stań…

Za­drża­ła na wspo­mnie­nie o tym, co jej ro­dzi­ce już prze­szli. Myśl, że cze­ka ich na­stęp­na tra­ge­dia, przy­pra­wia­ła ją o ból w pier­siach.

– Szcze­rze mó­wiąc, kusi mnie, by po­zo­sta­wić go swe­mu lo­so­wi. Po­dob­ne­mu do losu, któ­ry sam mi prze­po­wia­dał.

Po­czu­ła dreszcz.

– Wciąż je­steś o to zły?

– Zły? Nie. Zde­gu­sto­wa­ny? Tak. Przez całe ży­cie bę­dzie spła­cał wie­rzy­cie­li. – Zda­wał so­bie spra­wę, że wbi­ja w nią przy­sło­wio­wy nóż, i nie po­tra­fił się po­wstrzy­mać. – Nie­któ­re z jego de­cy­zji moż­na trak­to­wać jako ka­ral­ne za­nie­dba­nie.

– Och, prze­stań.

Od­wró­ci­ła się gwał­tow­nie od okna.

Za­ci­snął zęby, po­zby­wa­jąc się wszel­kie­go współ­czu­cia.

– To praw­da. Wo­la­ła­byś, że­bym nic nie po­wie­dział?

– Spra­wia ci to przy­jem­ność? Po­pro­si­łeś mnie tu po to, żeby trium­fo­wać?

– Trium­fo­wać? – Uśmiech­nął się okrut­nie. – Nie.

– Więc cze­go chcesz? Dla­cze­go mi to wszyst­ko mó­wisz?

– Mógł­bym za­ra­dzić sy­tu­acji two­je­go ojca. Wiesz o tym.

Po­czu­ła drgnie­nie na­dziei.

– Tak?

– Nie sta­no­wi­ło­by to dla mnie pro­ble­mu – za­pew­nił, wzru­sza­jąc ra­mio­na­mi.

– Na­wet je­śli cho­dzi o sto mi­lio­nów fun­tów?

– Je­stem bo­ga­tym czło­wie­kiem. Nie czy­tasz ga­zet?

– Ni­kos. – Do­zna­ła ta­kiej ulgi, że nie uświa­do­mi­ła so­bie na­wet jego przy­ty­ku. – Nie wiem, jak ci dzię­ko­wać.

– Wstrzy­maj się do chwi­li, kie­dy po­znasz wa­run­ki.

– Wa­run­ki? – Zmarsz­czy­ła czo­ło.

– Po­sia­dam środ­ki, by po­móc two­je­mu ojcu, ale brak mi jesz­cze bodź­ca.

– Ja­kie­go bodź­ca?

Pa­li­ło ją w płu­cach, ser­ce wa­li­ło jak mło­tem. Mia­ła wra­że­nie, że opla­ta ich na­pię­cie ni­czym sta­lo­wa lina.

– Cie­bie, Mar­nie – od­parł aro­ganc­ko. – W cha­rak­te­rze żony. Wyjdź za mnie, a po­mo­gę mu.
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